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Józef Czechowicz, syn Pawła i Małgorzaty z Sułków, 
urodził się jako czwarte z kolei dziecko w rodzinie, 
czwarte i ostatnie. […] Urodził się w suterenie, w tej 
samej, w której zmarła jego matka, w domu numer 
trzy, przy ulicy Kapucyńskiej w Lublinie (obecnie 
dom Morajnego, naówczas – własność Banku Han-

dlowego w Warszawie).

Ochrzczono Józefa Czechowicza w katedrze lubel-
skiej w nawie po prawej stronie, przy starej chrzciel-
nicy. […]

Rodzicami chrzestnymi byli: Franciszek Zych, dozor-
ca, lat 42, i Marianna z Sułków Aleksińska, siostra 
Małgorzaty z Sułków Czechowiczowej, lat około 35.

Józef Czechowicz, „Fakty”, ok. 1936 r.

Józef Czechowicz urodził się 15 marca w domu przy ulicy Kapucyńskiej 3,  
w miejscu, w którym obecnie znajduje się Dom Towarowy Centrum.1903

1912

Józef Czechowicz, ok. 1911 r.

Rodzina poety: matka – Małgorzata z Sułków, ojciec – Paweł, 
brat – Stanisław, Lublin, około 1911 r.

dzieciństwo złe szczenię szczekało w dni wodospadach
głodnego na tapczanie gorączka mnie żarzyła i jadła
połatane ubranko szeptem opowiada
ręce chropawe od pracy dla mnie kradły

Józef Czechowicz, „jedyna” (fragment),  
z tomu „dzień jak co dzień”, 1930 r.

7 czerwca

Ojciec Józefa, Paweł Czechowicz, woźny w Banku Handlowym, zmarł w szpitalu  
dla umysłowo chorych w Lublinie.

Ojciec w szpitalu – chory – gorzej mu.

W domu zaczyna się bieda. Matka przyjmuje sub-

lokatorkę, Katarzynę Gryszecką (ponura, zacięta 
i pyskata stara panna).

Mieszkamy znowu w suterenie, tej wielkiej, w której 
w 1936 r. jest skład hurtowni aptekarskiej. […]

W niedzielę Matka z Katarzyną Czechowicz i Józe-

fem Czechowiczem odwiedza ojca w szpitalu. Oj-
ciec jest przerażający: mówi od rzeczy, bawi się gu-

zikami, chodzi w szpitalnym chałacie, a posługacze 
patrzą na niego wilkiem. Ogród szpitala pachnie 
spokojem i kwiatami.

Przyjaciółka domu, pani Kozakiewicz, często dokar-
mia głodnego Józefa, a jej piękna córka, dorastają-

ca, pokazuje mu książki, gra z nim w gry i loteryjki.

Józef Czechowicz, „Fakty”, 1911 r.
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1917

 Rozpoczął naukę w czteroletnim Seminarium Nauczycielskim dla kobiet i mężczyzn 
im. Szymona Konarskiego w Lublinie.

Stopniowo zaczęło się krystalizować oblicze 
klasy, w której życiu zbiorowym uczestniczy-

liśmy. Już pod koniec 1918 roku można było 
zauważyć w niej dwa odrębne ośrodki kry-

stalizacyjne. Jeden z nich skupiał jednostki 
o zainteresowaniach artystyczno-literackich, 
a jego postacią centralną był właśnie Czecho-

wicz. Autorytet jego utrwalał się w tej grupie 
stopniowo i z pewnymi oporami ze względu 
na jego wiek (był najmłodszy). Rychło jednak 
jego bezsporne walory osobiste przezwycię-

żyły tę przeszkodę i kilkuosobowa grupa za-

częła się wyróżniać swoją odrębnością na tle 
szarzyzny zespołu klasowego. 

Feliks Popławski, „Wspomnienia o Józefie Cze-

chowiczu”, [w:] „Spotkanie z Czechowiczem. 
Wspomnienia i szkice”, oprac. Seweryn Pollak, 
1971 r.

Józef rozpoczął naukę w elementarnej szkole rosyjskiej na Rynku  
Starego Miasta, mieszczącej się w kamienicy Trejglowej obok  

tak zwanej kamienicy Sobieskich. 
1913

W dziesiątym roku życia Józef Czechowicz rozpoczął 
edukację w jednoklasowej, czterooddziałowej elemen-

tarnej szkole rosyjskiej. Zapewne dzięki staraniom ro-

dzeństwa umiał już wówczas nieźle czytać i pisać po 
polsku. Nauka, chociaż prowadzona w języku rosyj-
skim, nie sprawiała mu większych trudności. Szkoła, 
do której uczęszczał, mieściła się w jednej z kamienic 
Starego Miasta. Mógł więc chodzić do niej na zmianę 
przez jedną z dwu staromiejskich bram: Krakowską – 
z zegarem, lub Trynitarską – z kogucikiem.

Codzienny kontakt z budowlami renesansowymi Lublina 
uczulił wrażliwość przyszłego poety na piękno starych, 
cichych, prowincjonalnych miast.

Józef Zięba, „Muzeum Literackie im. J. Czechowicza  
w Lublinie”, 1988 r.

Józef Czechowicz, fotografia z 1929 r. z dedykacją poety dla 
Marii Maćkowskiej

Świadectwo szkolne Józefa Czechowicza, 
Lubelskie czteroletnie Seminarium Nauczycielskie
dla kobiet i mężczyzn im. Szymona Konarskiego, 

Lublin, 1 II 1918 r.
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WOJNA 1920 ROKU

tak tak to po kolei 
tupały dni lata nadzieje 
aż zaczęły i mnie dudnić armaty

litwa raz pierwszy
ciekła przez marszów smugi jak przez palce 
przeciekła z frontu do wierszy 
wiersze o mnie walczą

Józef Czechowicz, „autoportret” (fragment),  
z tomu „w błyskawicy”, 1934 r.

Uczestniczył w wojnie polsko-bolszewickiej, wraz z 4. Pułkiem Piechoty  
Legionów brał udział w walkach między innymi na Wileńszczyźnie.1920

Józef Czechowicz, 1920 r.

8 VIII W Lublinie. Zapisuję się do wojska jako ochotnik w biurze werbunku ochotniczego 
przy ul. Krakowskie Przedmieście 39. […]
29 VIII Wymarsz z Lublina. Ładują nas do pociągu. Otwarte platformy wloką się straszliwie, 
stoją godzinami na małych stacyjkach. Podróż trwa do 1 IX. Por. Mamczur i podpor. Strutyński. Rany 
na nogach.
1 IX Postój nocny w Krasnymstawie, w dworku mieszczańskim z gankiem.
Śpię na podłodze. Słomy nie ma. Rano wyruszamy w stronę Zamościa.
2 IX Marsz po deszczu. Noc na deszczu, spod Osławic słychać działa.
3 IX Marsz po deszczu. Nocuję na wozie, skrzynie uwierają mnie kantami. [...]
5 IX Wyruszamy dalej. Deszcz i glina. Nocleg przy cerkiewce.
6 IX Grabowiec zdobyty. Nocleg w Grabowcu, w zrujnowanej plebanii, gdzie kupy śmieci 
w pokojach oraz poplątane druty telefoniczne, a mebli nie ma.
7 IX Wieczorem wkraczamy do Zamościa. Rany na nogach.
15 IX Od kilku dni noszę się z projektem napisania dramatu o ks. Henryku Pobożnym, który 
bije się za nic. I ginie za nic pod Lignicą, bez wiary w zwycięstwo. Naturalnie wiąże się to z moim 
odczuciem obecnej wojny. Nie wierzę w zwycięstwo, ale uważam, że należało pójść na wojnę, jak 
szli powstańcy 1863 roku, przed którymi również nie było zwycięstwa. Ale trzeba [...].
17 IX Rozdano nam „żelazne porcje”, więc wymarsz bliski. Uzupełnia się wyposażenie tech-

niczne kompanii, jest nawet wyznaczony podoficer gazowy, tylko masek nie ma. Poza sprawami 
żołnierskimi interesuje mnie biblioteczka kompanijna czwartaków. Zbłądziła do niej nawet jakaś 
niemiecka książka o sztuce z licznymi a ładnymi reprodukcjami.
20 IX W południe załadowano nas do wagonów towarowych. Jedziemy na front litewsko-

-białoruski. Znów długie postoje na stacyjkach, zatarasowanych sznurami transportów. Opary, wil-
gotne okolice, paszcze dział zakryte brezentem.
21 IX Brześć.
22 IX Białystok. Wyładowujemy się z pociągu w Waliłach. Marsz do Gródka, potem [przez] 
Krynki, Roś, Piaski, Mosty, Różankę, Załudek, Bielicę do Niesiłowiec, naturalnie nie w ciągu jednego 
dnia. Marsze, potyczki, bitwy etc. obejmują okres na tym terenie od 22 IX do 7 X 1920 roku.
8 X Zostaję skierowany do kadry celem zwolnienia. Wędruję z czterema kolegami pieszo 
i podwodami do Mostów z powrotem. W Mostach koło godz. 16 łapiemy już ruszający ze stacji 
transport. Jedziemy do Kielc.
9 X W Warszawie po raz pierwszy.
10 i 11 X Dni w Kielcach, potem długa i zawiła podróż.
14 X W Lublinie na stacji zbornej, skąd zwolniono mnie 17 X 1920 roku.
18 X Powrót do Seminarium, na ławę szkolną.

Józef Czechowicz, „Notatki pamiętnikowe 1920 roku”, ok. 1937 r.
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Zawód nauczycielski ma to do siebie, że posiada charakter raczej idealistyczny, jest więcej sztuką ani-
żeli zawodem, wymaga bowiem wysokiego poziomu moralnego, twórczego ustosunkowania się do 
życia, jako całości (oraz do jego poszczególnych elementów), a wreszcie zmusza człowieka do napię-

cia sił psychicznych i to w takim stopniu, jaki znają jedynie artyści, jedynie twórcy. Nic więc dziwnego, 
że ludziom oddanym takiemu zawodowi bliskie są te piękne dziedziny życia kulturalnego: literatura  
i sztuka.

Ukończył Seminarium Nauczycielskie i podjął pracę w szkole powszechnej  
w Słobódce na Wileńszczyźnie.1921

1923

Józef Czechowicz (pierwszy z lewej w pierwszym rzędzie) w otoczeniu nauczycieli 
i innych przedstawicieli miejscowej inteligencji wsi Słobódka, 1922 r.

Debiutował utworem prozatorskim „Opowieść o papierowej koronie”
(„Reflektor”, nr 1). Przeniósł się ze Słobódki do Włodzimierza Wołyńskiego,  

gdzie nadal pracował jako nauczyciel.

„REFLEKTOR”, czasopismo literackie (formalnie miesięcznik, wydawany w Lublinie w latach 1923–
1925, łącznie 4 numery); wydawcą i redaktorem numeru 1 był Wacław Gralewski, następnie jako 
wydawca podpisywał się Gralewski, jako redaktor Konrad Bielski, początkowo pismo o charakte-

rze eklektycznym, następnie awangardowe. Prócz poetów lubelskich drukowali tu: Jan Brzękowski, 
Julian Przyboś, Adam Ważyk, Anatol Stern, Witold Wandurski. Obok poezji sporo miejsca poświę-

cano filmowi, teatrowi, plastyce i muzyce, ponadto przeglądowi czasopism zagranicznych. Grupa 
Reflektora istniała w latach 1924–1927, a jej ścisły skład stanowili poeci Konrad Bielski, Józef 
Czechowicz, Wacław Gralewski, Stanisław Grędziński; teoretykiem był Czesław Bobrowski, autor 
programowych wystąpień „Reflektora”; przejściowo należeli też do grupy Kazimierz Andrzej Ja-

worski i Tadeusz Bocheński. Program „Reflektora” zbieżny był częściowo z futuryzmem i tendencja-

mi reprezentowanymi przez grupę „Almanachu Nowej Sztuki”. Działalność „Reflektora” wyrażała 
się także w organizowaniu wieczorów poetyckich, szopek oraz wydawaniu Biblioteki ,,Reflektora” 
(„Parabole” Grędzińskiego i „Kamień” Czechowicza).

Tadeusz Kłak, „Reflektor”, [w:] „Literatura polska XX wieku. Przewodnik encyklopedyczny”, 2003 r.

Józef Czechowicz, „Nauczyciel na polu literatury 
i sztuki”, „Ognisko Nauczycielskie”,  

nr 2, 1934 r.
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W szkołach specjalnych rysunek nie jest traktowany jako przedmiot nauczania. Na wyższych i niższych poziomach 
zawsze jest on środkiem ekspresji dla ucznia, dla nauczyciela zaś bardzo poważnym środkiem poznawania dziec-

ka, jego rozwoju, nastawienia psychicznego etc.

Szczery, samorzutnie przez dziecko poczęty rysunek może być niejednokrotnie prawdziwym kluczem do duszy 
dziecka. I tu leży jego ogromne znaczenie dla szkół specjalnych, w których (zgadzają się na to najwybitniejsi peda-

gogowie tego działu) atmosfera wychowawcza ma co najmniej równorzędne z metodami nauki znaczenie. Wszyst-
ko, co może pomóc do stworzenia jak najkorzystniejszej dla dziecka atmosfery, ma znaczenie pierwszorzędne. Oto 
dlaczego dzieci szkół specjalnych rysują całymi dniami.

Tu mała uwaga. Ktoś nieznający tych szkół powie ze zdziwieniem: „Jak to? Rysują dniami i to im się nie nudzi?”. 
Otóż nie. Rysują bardzo chętnie, bo nikt im nie każe reprodukować na papierze z matematyczną ścisłością gipso-

wych modeli, bo ich praca jest twórczością. Więcej nawet: bo ta twórczość jest radosna.

Józef Czechowicz, „Jak pracuje szkoła specjalna”, 1927 r.

„Reflektor”, nienumerowany, projekt okładki Jana Wydry, 1923 r.

Józef Czechowicz, 1924 r.

Postanowiliśmy umożliwić debiut Czechowiczowi  
i „Opowieść” wydrukować w „Reflektorze”. Było 
tylko jedno ale – rozmiar utworu. Jeśli go zamieści-
my, to zajmie on znaczną część numeru. Po nara-

dzie zapadło postanowienie wydania go w całości. 
[...] Wszystkie utwory podpisane były na końcu. I po 
upływie czasu, gdy brało się do ręki ostatni odcinek, 
zapominało się, co było na początku. Zapomniał 
i polonista, i redaktor, i sam… autor. Gdy spostrze-

gliśmy błąd, było już za późno. „Opowieść” dawa-

na na maszynę fragmentami była już wydrukowana. 
Pamiętam, że Czechowicz podpisywał potem ręcz-

nie swój utwór. Miało to dobrą stronę. Ci, co do dziś 
zachowali ten numer „Reflektora”, mają „Opowieść” 
z autografem autora.

Wacław Gralewski, „Stalowa tęcza”, 1968 r.

1924

1926

Był słuchaczem Państwowego Wyższego Kursu Nauczycielskiego w Lublinie. Ukazała 
się jego pierwsza publikacja książkowa – „Lilie. Ballada Adama Mickiewicza”.

Podjął pracę nauczycielską w Szkole Specjalnej w Lublinie.
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W końcu książka była gotowa i w lipcu 1927 roku 
ukazała się na półkach księgarskich. Tytuł nosiła „Ka-

mień”. Tak ją ochrzcił autor. […] Nie radził mnie się 
Czechowicz, jak zatytułować swój pierwszy tomik, 
tytuł ten nawet mnie zaskoczył. Pytałem Józia, dla-

czego ma być taki, odpowiedział krótko, że tak jest 
najlepiej. Wynikało z tego, że decyzja powstała od 
razu i w sposób stanowczy.

[…]

Stworzył wiele wierszy, którymi olśnił swych przyja-

ciół i zadziwił wszystkich, i wreszcie dojrzała pora na 
opublikowanie tego dorobku w formie książkowej. 
Autor zabrał się do tego z wielką pieczołowitością 
i troską o odpowiedni wygląd całości. Był przecież 
przodującym bibliofilem. Pracował więc nie tylko 
nad zestawem treści, ale i nad okładką, układem, 
a nawet krojem czcionki. Chciał, żeby to wszystko 
wyszło ładnie i efektownie, lecz środki na realizację 
tych zamierzeń miał bardzo nikłe.

Konrad Bielski, „Z moich wspomnień”, [w:] „Spotkania 
z Czechowiczem. Wspomnienia i szkice”, oprac.  

Seweryn Pollak, 1971 r.

W Lublinie ukazał się pierwszy tomik poetycki – „Kamień”.1927

1928 1929

Okładka tomu poetyckiego Józefa Czechowicza „Kamień”, 
1927 r.

Studiował w Instytucie Pedagogiki Specjalnej w Warszawie. Nawiązał kontakty 
z grupami poetyckimi „Meteor i Kwadryga”, poznał Wilama Horzycę – redaktora 

czasopisma „Droga”.

Udany debiut stanowił dobrą pozycję do literackie-

go startu, ułatwiał kontakt z liczącym się środowi-
skiem twórczym w kraju. Okazją do nawiązania 
przyjaźni i kontaktów literackich stał się pobyt Cze-

chowicza w roku szkolnym 1928/1929 na studiach 
w Instytucie Pedagogiki Specjalnej w Warszawie. 
Poznał wówczas wielu poetów z grupy „Meteora” 
i „Kwadrygi”. Poprzez Stanisława Grędzińskiego 
zdobył przyjaźń Wilama Horzycy, który redago-

wał wówczas czasopismo „Droga”. Od tego czasu 
wiersze Czechowicza zaczęły coraz częściej poja-

wiać się w pismach literackich Warszawy.

Józef Zięba, „Muzeum Literackie im. J. Czechowicza 
w Lublinie”, 1988 r.

Józef Czechowicz, fot. Wiktor Ziółkowski, Lublin, 1929 r.
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Józef Czechowicz w opactwie Mont Saint-Michel, 1930 r.

Miasto nasze, choć obarczone pięknymi tradycjami literackimi (Klonowicz, Kochanowski, Pol, Kraszew-

ski, Prus, Świętochowski i tylu innych), w ostatnich latach było dziwnie pozbawione ruchu w tej dzie-

dzinie. Od czasu wystąpień „Reflektora” nic się nie działo. Dopiero teraz, gdy powołano do życia 
Związek Literatów, koniunktura zmieniła się i otwierają się szerokie perspektywy. Związek Literatów zor-
ganizował się na posiedzeniu inauguracyjnym w dniu 21 maja br. i objął zarówno literatów pochodzą-

cych z Lubelszczyzny, jak i pracujących na naszym terenie. Program pracy obejmuje wieczory dys-
kusyjne, recitale poetyckie etc., co niewątpliwie wpłynie na ogólny poziom kultury w naszym mieście. 
W zakresie prac Związku leży również działalność wydawnicza (publikowanie książek, założenie wła-

snego organu oraz współpraca z pismami literackimi). Prezydium Związku stanowią pp. F. Arnsztajnowa,  
J. Czechowicz, W. Gralewski, A. Madej, co daje pełną gwarancję jakości prac Związku Literatów w Lublinie. 
Działalność Związku niewątpliwie wiele zaważy na życiu kulturalnym Lubelszczyzny. „Dziennik Lubelski” 
w dziale literackim ma zapewnioną współpracę członków Związku.

Józef Czechowicz [?], „Tydzień literacki”, „Dziennik Lubelski”, 5 czerwca 1932 r.

DOM ŚWIĘTEGO KAZIMIERZA

spokojnie miękko świeci chwila bez godziny
twarz opada nad książką rosa może granat
widzę zawsze samotny łuskę wód w złocie gliny
ból iskrzy się sosnami patrz gwiazda źródlana
gwiazda źródlana innych
o wszystkie mosty Paryża serce się tłukło i tłukło
brooklyn przydeptał ręce spłynęły pasma krwi
notre dame w snach dygotała zbliżała twarz wypukłą
krzyknąć polska zbudzić się powieki smutne odwinąć
mógł sen lat wielu minąć ten także musi minąć
zamknięte drzwi
[…]
chyba już wszystko
nie można chwiać się jak tamta sosna pod gwiazdą
palce na piórze zwinięte cierpko cierpiąco
grają niby na flecie naszą syberię, nasz dom
gonią przed oczy śniadą pól naszych gorącość
kraju bliski, tak bliski że całujesz
setką ludzi ty chodzisz od skroni do skroni
bocianich gniazd żałujesz
i chleba kruszyny nie ronisz
kraju
[…]

tej nocy łuski sekwany zabrzękną 
norwid
brzęk wszerz niemieckiej krainy
do wisły doleci
a tam struny fortepianu pękną

Józef Czechowicz, „dom świętego kazimierza”  
(fragment), z tomu „w błyskawicy”, 1934 r.

W Warszawie ukazał się drugi tomik wierszy – „dzień jak co dzień”. 
Wyjechał na kilka miesięcy do Francji. Napisał poemat o Norwidzie –  

„dom świętego kazimierza”.
1930

1932

Założył i redagował w Lublinie pismo codzienne „Kurier Lubelski” (129 numerów), 
a następnie „Dziennik Lubelski” (9 numerów). Wydał w Warszawie tomik wierszy 

„ballada z tamtej strony”. Wraz z Franciszką Arnsztajnową założył  
Lubelski Związek Literatów.
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Działalność Związku Literatów w Lublinie osłabła w 1933 roku, po przeniesieniu się Józefa Cze-

chowicza do Warszawy. Do stolicy wkrótce wyjechała również Franciszka Arnsztajnowa i kilku 
innych miejscowych pisarzy. Czechowicz został zatrudniony w Wydziale Wydawniczym Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, obejmując najpierw stanowisko sekretarza redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, a następnie redaktora „Płomyczka” i „Miesięcznika Literatury i Sztuki”, 
pisma literacko-artystycznego dla nauczycieli. W Związku Nauczycielstwa Polskiego pracował do 
1937 roku. Na początku tego roku objął stanowisko sekretarza redakcji czasopisma „Pion”. 

Józef Zięba, „Muzeum Literackie im. J. Czechowicza w Lublinie”, 1988 r.

Przeniósł się do Warszawy, gdzie pracował w dziale wydawniczym Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego. Redagował „Głos Nauczycielski”, 

„Płomyczek”, a także „Kolumnę Poetów” w czasopiśmie „Zet”.
1933

Józef Czechowicz, 1934 r. Józef Czechowicz na dachu budynku Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie,  

lata 30. XX w.

Zarząd Związku Literatów w Lublinie, 1932 r. Siedzą (od lewej): Franciszka Arnsztajnowa,
Kazimierz Andrzej Jaworski, Aniela Fleszarowa, Wacław Gralewski. Stoją (od lewej):  

Józef Czechowicz, Witold Kasperski, Józef Łobodowski
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Franciszka Arnsztajnowa, ur. 19 II 1865 r. Ojciec 
– kupiec zamożny, Dyrektor Towarzystwa Kredy-

towego Miasta Lublina. Matka – powieściopisarka 
Malwina Meyerson, brat – jeden z czołowych filo-

zofów doby obecnej. Warunki życiowe ze wszech 
miar sprzyjające rozwojowi umysłowemu. Matura 
gimnazjalna w Lublinie. Dwa lata studiów przyrod-

niczych w Niemczech (kursy nauczycielskie). Na ła-

wie szkolnej rozpoczęła konspiracyjną pracę oświa-

tową wśród analfabetów, dzieci i dorosłych, w domu 
i na mieście, prowadzoną aż do powstania szkoły 
polskiej. W roku 1885 wyszła za mąż za lekarza 
praktykującego w Lublinie. Częste podróże po Fran-

cji, Italii, Niemczech i Szwajcarii, z których zawsze 
powracała do umiłowanego Lublina. Wojna zasta-

ła ją w Szwajcarii, skąd przez Morze Śródziemne, 
a potem przez Serbię, Grecję, Bułgarię i Rumunię 
przedostała się znowu do Lublina i w łączności z or-
ganizacjami strzeleckimi i POW prowadziła pracę 
niepodległościową.

Ludwik Zalewski, „Materiały do »Antologii współcze-

snych poetów lubelskich«”

Ukazały się dwa kolejne tomy wierszy: „Stare kamienie”,  
wydane wspólnie z Franciszką Arnsztajnową, oraz „w błyskawicy”, wydane 

w Warszawie. W tym roku także napisał „Poemat o mieście Lublinie”.
1934

Strona tytułowa tomu poetyckiego „Stare kamienie”, 1934 r.

Okładka tomu poetyckiego „w błyskawicy”, 1934 r.

Nad ulicami, rzędem,
czarne, kosmate,
będą się tarzać po domach do chwili,
gdy księżyc wybuchnie z za chmur, jak krater,
świat ku światłu przechyli.

Józef Czechowicz, „Wieniawa” (fragment),  
z tomu „Stare kamienie”, 1934 r.

ZŁE DWIE MINUTY

słup ognisty wiotczał karminem tylko siał
na tafle dnia i monstra nocy
wicher upalny w oczy wiał
naciągał struny
złocił oczy
tonący tabun rży
a moczar jak moczar nic
bulgoce słyszę śmiercią klaszcze rudawa topiel
odwróć się świecie poręb globie rżysk
nazbyt ubogi żłobie
straszno było
na drugiej stronie i tu złowrogi szept
niepokój surowy drży zamiecie starcze wstają
drzewa idą na siebie sceptr uderza w sceptr
ciemność na ciemność wzajem
przepadaj gasną słupy przepadaj morze rdzy
falami strzela w czas horyzonty w otchłań przelewa
podniosę się ogromny szklany zły
urosnę na cały mrok
oczy złocone oczy ponad chaosem mam
jestem junak gniewu

Józef Czechowicz, „złe dwie minuty”, z tomu  
„w błyskawicy”, 1934 r.



10

23 kwietnia zmarła w Lublinie matka poety.  
W Warszawie ukazał się tom „nic więcej”.1936

1937

Józef przestał pracować w Związku Nauczycielstwa Polskiego. Został sekretarzem 
redakcji tygodnika „Pion”, w którym ukazały się między innymi jego trzy 

jednoaktówki: „Czasu jutrzennego”, „Jasne miecze” i „Obraz”.

Józef Czechowicz, „U moji matusi”, maszynopis,1930 r. Józef Czechowicz z matką Małgorzatą, 1920 r.

Ogłoszone w 1937 roku w „Pionie” trzy jednoaktów-

ki zwracały uwagę swą oryginalnością. Jedną z nich, 
„Czasu jutrzennego”, w 1939 roku wystawiono w Te-

atrze Nowym w Warszawie. Chociaż inscenizacji i re-

żyserii utworu podjęli się Wilam Horzyca i Aleksander 
Zelwerowicz, to realizacja sceniczna  tej jednoaktów-

ki nie zadowoliła ani autora, ani recenzentów. Po raz 
drugi utwór ten wystawiono w 1970 roku na małej 
scenie Teatru im. Juliusza Osterwy w Lublinie. Okazało 
się wówczas, że w oparciu o tekst Czechowicza moż-

na stworzyć bardzo interesujące i pełne głębokiej, dra-

matycznej treści widowisko teatralne.

Józef Zięba, „Muzeum Literackie im. J. Czechowicza  
w Lublinie”, 1988 r.

Józef Czechowicz, 1937 r.
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Po opuszczeniu redakcji „Pionu” Czechowicz otrzy-

mał pracę w Polskim Radiu i z tą instytucją pozostał 
związany do wybuchu wojny.

W 1938 roku wydane zostały „Arkusze poetyckie”, 
które miały format osiemnastostronicowego zeszytu, 
a każdy z nich został poświęcony innemu poecie. 
W „Arkuszu” numer 3 ukazały się wiersze Józefa 
Czechowicza. 

OBŁOKI

Obłoki przyjaciele pastuszego świtania
nad wioską biały wieniec u strzech i kalenic
umilknij mokre niebo dosyć modrego grania
obłoki nam ukażą galop i uciszenie

Józef Czechowicz, „obłoki” (fragment), z tomu  
„arkusz poetycki”, 1938 r.

Rozpoczął pracę w redakcji literackiej Polskiego Radia. Wspólnie  
z Ludwikiem Frydem wydał pierwszy numer kwartalnika poetyckiego 

„Pióro”.Wyszedł kolejny zbiór wierszy – „Arkusz poetycki”.
1938

1939

Ukazał się ostatni tomik poetycki Czechowicza – „nuta człowiecza”.  
9 września poeta zginął podczas bombardowania Lublina.

Józef Czechowicz, 1935 r.

Przybył do Lublina z Warszawy, wraz z ewakuują-

cą się redakcją Polskiego Radia. Sądził, że właśnie 
w murach miasta, które tylekroć opiewał w swoich 
wierszach, znajdzie bezpieczne schronienie przed 
nawałą wojenną. Los zrządził, że właśnie tu urealni-
ły się jego katastroficzne wizje, a on sam stał się ich 
tragicznym bohaterem.

Przedwczesna śmierć przerwała biografię twórczą 
autora „nuty człowieczej” w trzydziestym szóstym 
roku życia. Zginął 9 września 1939 roku, podczas 
bombardowania Lublina, zaledwie kilkaset metrów 
od miejsca, w którym się urodził.

Józef Zięba, „Muzeum Literackie im. J. Czechowicza 
w Lublinie”, 1988 r.

Józef Czechowicz, „żal”, rękopis, b.d.
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Wystawa stała

1. Kazimierz Pieniążek „Fragment Lublina”
2. Zygmunt Bartkiewicz „Fragment Starego Miasta w Lublinie”
3. Władysław Filipiak „Lublin – ul. Złota”
4. Władysław Filipiak „Ulica Złota w Lublinie”
5. Juliusz Kurzątkowski „Don Kichot w Lublinie”
6. Zygmunt Bartkiewicz „Lublin – Stare Miasto”
7. Kazimierz Wiszniewski „Motyw ze starego Lublina”
8. Aleksander Terpikowski „Młyn na Wrotkowie”
9. Jan Wydra „Wskrzeszenie Łazarza”
10. Edward Nadulski „Pejzaż z Kaziemierza”
11. Władysław Filipiak „Kazimierz nad Wisłą”
12. Witold Boguski „Martwa natura”
13. Henryk Zwolakiewicz „Kościół Dominikanów”

A. Dzwonek Józefa Czechowicza
B. Eugeniusz Baranowski, Józef Czechowicz, odlew w brązie
C. Wycinanki i serwetki Józefa Czechowicza
D. Skrzynia z epoki 
E. Stół z materiałami z epoki
F. Gramofon
G. Kredens ks. Ludwika Zalewskiego
H. Maszyna do pisania Underwood 5
I. Gablota z rzeczami osobistymi
J. Stół w stylu art déco
K. Maszyna do pisania

Niniejszy wykaz przedstawia obrazy oraz obiekty z wystawy stałej muzeum. 
Obrazy zostały oznaczone cyframi, a obiekty literami.

A

B

D

E

C

F

G

H I

J

K
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Krajobraz architektoniczny z Lublina. Na pierw-

szym planie pięć pni drzew w kolorze brązowym 
z koronami z zielonymi liśćmi, pod nimi płynąca 
rzeka – Czechówka. Drzewa zajmują całą wy-

sokość płótna. W oddali widoczne cztery drew-

niane zabudowania, ogrodzone drewnianym pło-

tem, ponad nimi spiętrzone dwa rzędy kamienic. 
W pierwszym rzędzie cztery trzypiętrowe kamie-

nice ze ścianami w kolorze popielatym i dachami 
w odcieniach brązu i czerwieni. W drugim rzędzie 
osiem kamienic w nieco ciemniejszej kolorystyce. 
Ponad nimi błękitne niebo. Ujęcie obrazu „poce-

zzane’anowskie”.

Kazimierz Pieniążek
„Fragment Lublina”, 1932  

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Pejzaż miejski – fragment Starego Miasta w Lubli-
nie z widokiem na kościół Ojców Dominikanów. 
Na pierwszym planie podwórko miejskie, dalej 
zabudowania Starego Miasta i różnorodne przy-

budówki. Ponad nimi widoczne dachy kamienic 
oraz nieco z lewej czerwony dach kościoła, wi-
dziany od strony zachodniej. Po obu stronach ko-

ścioła fragmenty dwóch wież kościelnych. Niebo 
niebiesko-liliowe. Obraz malowany impastami.

Zygmunt Bartkiewicz 

„Fragment Starego Miasta  
w Lublinie”, 1941 

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Władysław Filipiak 

„Lublin – ul. Złota”, 1957 

Pejzaż architektoniczny ze Starego Miasta w Lubli-
nie. Widok na ulicę Złotą w Lublinie od strony ko-

ścioła Ojców Dominikanów. Perspektywa zbieżna. 
Pośrodku, przy dolnej krawędzi płótna, biało-gra-

natowa ulica. Po obu stronach kamienice malowa-

ne ugrami, czerwienią, różem i bielą, o wyraźnych 
konturach. W oddali, w tle, widok na kamienice 
przy ulicy Rynek. Wyżej ciemnoniebieskie niebo 
z białymi chmurami. Staranny rysunek wyzna-

cza kształty i granice plam barwnych. Wyraźny 
dukt pędzla, szerokie pociągnięcia. Kolorystyka 
całości żywa – ugry, czerwienie, błękity, biele  
i zielenie.

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Widok na bazylikę Ojców Dominikanów 
z ulicy Złotej w Lublinie.

Władysław Filipiak 

„Ulica Złota w Lublinie”,  
2. poł. XX wieku 

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Pejzaż miejski z postacią Don Kichota na ulicy 
Grodzkiej w Lublinie, przed Bramą Grodzką. Ka-

mienice po lewej stronie w kolorze żółto-oliwko-

wym, po prawej w kolorze zielono-brązowym. 
Brama Grodzka w kolorze pomarańczowym.  
Z Bramy wyjeżdżający Don Kichot, na koniu, 
w towarzystwie Sancho Pansy, otoczeni przyglą-

dającym się im tłumem. Postacie schematyczne, 
szkicowe. Powyżej Bramy Grodzkiej na wzgórzu 
Zamek Lubelski z bardzo wysoką basztą zwień-

czoną krenelażem oraz szczytem kaplicy Trójcy 
Świętej. Przedstawienie zamku fantastyczne. Nie-

bo szaro-błękitno-żółte, rozbielone przy baszcie.

Juliusz Kurzątkowski 
„Don Kichot w Lublinie”,  

ok. 1939 

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Pejzaż architektoniczny – widok na lubelskie po-

dzamcze nocą. Po lewej stronie fragment kościo-

ła św. Wojciecha (elewacja północna) – szaro-

-niebieski mur z czerwonym dachem. Przy lewej 
krawędzi obrazu fragment białego drewnianego 
ogrodzenia. Pośrodku kompozycji pogrążona 
w cieniu ulica – na niej samotna sylwetka: po-

stać ubrana w czerń. Po prawej ciąg kamienic  
i zabudowań o zróżnicowanej wysokości.  
Budynki malowane czerwienią, żółcieniami, ugra-

mi i w tyle granatem. Całość podświetlona od 
przodu ostrym, ciepłym światłem (źródło światła  
niewidoczne). Powyżej i w tle niespokojne, za-

chmurzone niebo, malowane zielenią i granatem.

Zygmunt Bartkiewicz 

„Lublin – Stare Miasto”, 1938 

olej na płótnie

Powrót do mapy
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Pejzaż miejski. Na pierwszym planie uliczka oto-

czona z jednej strony wąskimi, wysokimi budyn-

kami, z drugiej – murem. Ponad uliczką rozpięty 
mały mostek z poręczą. Spiętrzona architektura 
– stare kamienice i wysokie drzewa. Niebo z ob-

łokami.

Kazimierz Wiszniewski 
„Motyw ze starego Lublina”, 

b.d.

farba na szkle

Powrót do mapy
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Widok fragmentu rzeki z budynkiem. Na pierw-

szym planie rozlewisko wodne. Na drugim ściana 
budynku młyna z kołem, przez które obficie prze-

lewa się woda. Po lewej stronie widoczne pnie 
drzew, zarośla. W oddali rozległa przestrzeń za-

mknięta błękitnym niebem od góry.

Aleksander Terpiłowski 
„Młyn na Wrotkowie”, 1935 

olej na płótnie

Powrót do mapy


































